3 Maja 2013 roku, Ciechanowiec
Drodzy Bracia i Siostry, czciciele Matki Bożej  Królowej Polski, w uroczystość której, dziękujemy za dar wolnej Ojczyzny, wspominając jedno z wielkich dzieł, jakie 222 lata temu podjęli nasi rodacy dla ratowania  Ojczyzny – Polski-Matki. Ten obowiązek odkrywali w swoich sercach, wzmacniali go wiarą, opierali o Boże przykazanie, które mówi o czci okazywanej ojcu i matce, a Ojczyzna, a Naród to matka, a tam gdzie jest matka jest tam rodzina, tam ciepło, posiłek, wspólny stół, bezpieczeństwo, tam tradycja,  tam rodzinny dom - Polska, także ta mała, nasza ciechanowiecka. 
W dniu uroczystości NMP Królowej Polski, w rocznicę uchwalenia Konstytucji Majowej z roku 1791 serdecznie Was wszystkich witam i pozdrawiam, a czynię to od ołtarza Chrystusa Pana, który składa ofiarę bezkrwawą, i do złożenia której zaprasza każdego z nas: ofiara miłości, przebaczenia, służby, uczciwej pracy, modlitwy, wierności wartościom płynącym z Ewangelii, wartościom jakimi kierowali się nasi poprzednicy, zaprasza Chrystus do złożenia tej ofiary w intencji Matki Ojczyzny, a matce, mamusi, nie odmawia się niczego... .
Serdecznie witam i pozdrawiam Pana Burmistrza Miasta i Gminy Ciechanowiec wraz ze wszystkimi współpracownikami i przedstawicielami instytucji współpracujących, witam panią Przewodniczącą Rady Miejskiej wraz z radnymi Miasta i Gminy Ciechanowiec oraz przedstawicieli wszystkich wiosek w osobach sołtysów. Witam Dyrektor Muzeum im. Ks. Krzysztofa Kluka wraz ze współpracownikami. Witam przedstawicieli Powiatu, ARiMR, komendantów Policji, Straży Pożarnej, Dyrektora Przedsiębiorstwa Robót Komunalnych,  Dyrektorów Banków, Prezesów Spółdzielni Rolniczo-Spożywczej, Cechu Rzemiosł wraz w wszystkim, którzy mają własne firmy, zakłady pracy, hotele i Domy Weselne, Koło Łowieckie, Związek Sybiraków, Koło Wędkarskie, Civitas Christiana, kierowników Ośrodków Zdrowia, aptek, naszego Szpitala, Ośrodka Pomocy Społecznej, witam Bractwo Kurkowe, działkowiczów, Rady Osiedla, mieszkańców Miasta, wiosek, całej naszej Gminy, gości. Pozdrawiam cały zespół Muzeum Rolnictwa na czele z panią dyrektor i bardzo gorąco witam dyrektorów szkół, przedszkola, nauczycieli, pracowników tych wspólnot z terenu miasta i gminy wraz z tymi, którzy będą dalej strzec daru wolnej i wiernej Bogu Ojczyzny - a więc  dzieci, młodzież, harcerzy, poczty sztandarowe. Pozdrawiam Ciechanowiecki Ośrodek Kultury i Sportu z panią dyrektor i Towarzystwo Miłośników Ciechanowca, Miejską Bibliotekę i naszą orkiestrę, chór, służbę liturgiczną ołtarza, wszystkich czcicieli Matki Bożej. Pozwólcie, że w przededniu wspomnienia świętego Floriana - patrona strażaków, powitam całą rodzinę druhen i druhów strażaków miasta i gminy Ciechanowiec na czele z prezesami polecając Was opiece MBC i wstawiennictwu Waszego Patrona.
Pozwoliłem sobie na nieco dłuższe powitanie, po to abyśmy zobaczyli jak wielu nas jest razem w służbie Boga, Ojczyzny, bliźniego.

Popatrz bracie i siostro na tę dekorację, małe drzewka, wykopane z polskiej, ciechanowieckiej ziemi, z korzeniami, próbuje rozkwitnąć, będzie piękne, wyda owoce, ucieszy wzrok i serce… popatrz nad nim sztandar, biało-czerwony, w pobliżu Matka Boża, której dajemy tytuł Królowej Polski, nazywamy Panią Ciechanowiecką, Łaskawą z katedry Lwowskiej, przed którym król Jan Kazimierz ślubował, gdy zagrażał „Potop”, w pobliżu tablica pamiątkowa poświęcona księdzu Krzysztofowi Klukowi proboszczowi tej parafii, nad drzewkiem relikwie błogosławionego Jana Pawła II, i gdzieś w pobliżu znaki obecności na tych ziemiach Sługi Bożego Stefana Wyszyńskiego, a w podziemiach prezbiterium tego kościoła trumny z ciałami fundatorów kościoła, cmentarza, szpitala... 

Czy widzisz w tym znaku Polskę? Naród? Twoją i moją Ojczyznę?
Ja widzę! To nic, że słabo rozkwitła, bo późna wiosna, bo tyle musiała ponieść ofiar, tylu wspaniałych ludzi oddało życie, łącznie z tymi z 10 kwietnia 2010 roku pod Smoleńskiem. Widzisz może suche gałązki, mało rozwinięte, nadłamane, gdzieś niedaleko są piękniejsze, bardziej rozwinięte, bogatsze, kuszące... może warto tam pojechać, wyjechać... może pojawia się pokusa narzekania, że taka uboga, niesprawiedliwa, pokusa ucieczki, zniechęcenia...
Ja widzę w tym znaku Ciechanowiec, gminę, poszczególne wioski, ulice miasta, drogę do szkoły, przedszkole, strażaków ratujących przed pożarem i wodą, chorych leżących w szpitalu tuż za ulicą, przy których stoi pochylona pielęgniarka. Za kilka dni pójdziemy po polach ze śpiewem litanii....  nieco później ulicami miasta, bo procesja Bożego Ciała... widzę tych, którzy w kościele, przy przystrojonych krzyżach śpiewają loretańską litanię - bo maj i ten bocian na gnieździe. Widzę Sebastiana, którego mama wczoraj poczęstowała mnie urodzinowym tortem. To jest moje miejsce, to jest mój dom, moja Ojczyzna. 
Popatrz - Ona ma korzenie, bez nich nie byłoby tego co jest... a te korzenie to wiara w Boga, obecność Matki Bożej i Jej cudowna opieka tyle razy okazywana w historii Ojczyzny, także tej małej, naszej ciechanowieckiej. Ona ma korzenie wiary naszych matek i ojców: śpiew godzinek, znak krzyża, gdy dziadek siał ziarno w glebę, gdy matka piekła chleb, gdy nie zamykano domów przed sąsiadami – bo wszyscy wiedzieli, że nie wolno kraść, zabijać, krzywdzić. A gdy komuś coś takiego się zdarzyło, to ludzie umieli przeprosić, oddać, wynagrodzić. Te korzenie Ojczyzny to stawiane kościoły, krzyże, kapliczki, to medalik na szyi, to droga do kościoła całej rodziny, to często wspólny wieczorny pacierz, Droga Krzyżowa, Roraty i wzajemna, sąsiedzka pomoc i wielki autorytet ojca, matki, księdza, nauczyciela ukazywany dzieciom przez wszystkich. 
Pisze pani Maria: jesteśmy już 42 lata po ślubie, nasi rodzice byli wierzący, był zwyczaj znaczenia krzyżykiem na czole dzieci, gdy wychodziły z domu, w niedziele i święta uroczysty obiad, obchodzone rocznice ślubu, a dzieci składały wtedy rodzicom życzenia, rodzice mieli wygrawerowane na obrączkach wezwanie „z Bogiem”. Zwyczaj znaczenia krzyżem dzieci trwa już trzecie pokolenie, wnuki upominają się o niego, praktykujemy odnawianie ślubów małżeńskich...
Pan Ireneusz mówi o swoich korzeniach: w jego rodzinie był zwyczaj, że w Wigilię Bożego Narodzenia trzeba było wszystkich w rodzinie przeprosić za nieporozumienia całego roku, aby z czystym sercem składać życzenia. Wspomina wspólny różaniec przy zmarłych, ta modlitwa jednoczyła wszystkich, gasły spory, podziały. Wspomina dziadków, babcie - oni mieli żywą wiarę, tradycje mimo starości, słabości pokazywali poprzez modlitwę, śpiew nabożnych pieśni, co jest najważniejsze. A babcia mojej żony, pisze pan Ireneusz, Marianna, zostawiła testament: „Proszę was, aby w domach waszych i w rodzinach waszych była miła i zgodna atmosfera, abyście dzieci wasze wychowywali po Bożemu, dawali im dobry przykład, tak jak Bóg nakazuje i nasz Kościół rzymskokatolicki”.
Świadectwo Ewy i Grzegorza: nasze małżeństwo ma solidne podstawy wiary katolickiej i tradycji. Tradycje związane z przeżywaniem świąt, rocznic, ważnych wydarzeń w Ojczyźnie, a także naszych rodzinnych uroczystości są pilnie strzeżone i kontynuowane. W naszym życiu mieliśmy szczęście spotkać wspaniałych ludzi. Wspomnę przedszkole... w naszych domach każdy dzień  zaczynał się i kończył modlitwą... w naszych domach dużo się śpiewało. Babcia mojego męża codziennie, rozpalając ogień pod kuchnią śpiewała Godzinki. W okresie Bożego Narodzenia  kolędy, w maju pieśni maryjne, w październiku  był odmawiany różaniec. Bardzo ważnym elementem naszego wychowania był szacunek do Kościoła, do księży i do nauczycieli. Nigdy o nich nie mówiono źle ani krytycznie. Z perspektywy lat możemy powiedzieć, że wielkie znaczenie w procesie wychowania i kształtowania się postaw patriotycznych i religijnych miał przykład życia codziennego w naszych domach. Były to czasy inne niż dzisiaj. Jasne i klarowne określenie, co jest dobre a co złe, sprawiało, że nie było rozdwojenia w ocenie postaw i postępowania. Nasze młode umysły nie były poddawane manipulacji, bo w domach panował duch wiary, uczono nas szacunku do drugiego człowieka i postaw zgodnych z elementarnymi zasadami etyki i moralności chrześcijańskiej... .
I moglibyśmy jeszcze długo wyliczać i opisywać te korzenie dające siłę i moc życia naszych rodzin, wspólnot, zakładów pracy, naszego miasta, gminy, powiatu... dziękować za nie... Czynimy to, dziękujemy za nie, uczymy się jak dziś każdy z nas w duchu miłości i odpowiedzialności za powierzone nam dobro Ojczyzny ma troszczyć się, pomnażać, dzielić nim z innymi... .
Jesteśmy świadomi tego, jak bardzo dziś te korzenie, ten fundament tego co stanowi Ojczyznę, Naród, wspólnotę jest zagrożony, ile ataków... jak dużo potrzeba nam światła Ducha Świętego, aby w tym wszystkim co proponuje świat, postęp, nowoczesność, różnego rodzaju hasła mające przykrycie wolności, równości, tolerancji rozeznać się. Na naszych oczach, nawet za naszym przyzwoleniem, nawet przy naszej współpracy podcina się fundamenty Ojczyzny, korzenie wiary i moralności, źródła Jej istnienia.
Popatrz Bracie i Siostro! Ktoś znany i nieznany, bliski i obcy, w imię różnych haseł i intencji, znanych nam i niezrozumiałych, bierze sekator, bardzo nowoczesny i nim podcina... A Ty milczysz! A my milczymy, jesteśmy bierni, może pochwalamy! Aborcja, rozpad rodziny, rozwody, wyśmiewanie wielodzietności i niewielkie starania, aby być z rodziną wielodzietną... i Naród w zastraszającym tempie wymiera... A ci, którzy wołają NIE! STOP! NIE WOLNO! wyśmiewani, spychani na margines... zdani na samych siebie.

Ktoś podcina korzenie: krzyż odrzucić, niepotrzebna Matka Boża, wybierać wśród Bożych przykazań, podciąć korzenie autorytetu, odrzucić wymagania, pozwolić na wszystko, usunąć z historii to, co katolickie... Zobacz co zostaje, co pozostanie: pustka, coś sztucznego, coś co trzeba przykryć, piasek na którym nic wartościowego nie wyrośnie lub wyrośnie to, czego zechcą ci, którzy podcinają korzenie Polski.
Dziś prosimy: Maryjo Królowo Polski, liczni święci i błogosławieni dla których wartości Bóg, Honor, Ojczyzna były wartościami najwyższymi uczcie nasze pokolenie podążania Waszymi śladami, wypraszajcie Boże łaski dla Ojczyzny - naszej Matki, dajcie siły w  odparciu tych, którzy próbują podcinać korzenie Ojczyzny!
Możemy my Polacy, dzieci tej wielkiej i tej małej Ojczyzny, różnić się, mieć swoje zdanie, swoje pomysły na budowanie Ojczyzny, kierowanie Nią, charakter służby. Nie możemy jednak, nie mamy prawa pozwolić na to by odbierano dobre imię Ojczyźnie Matce, by podcinano korzenie z których wyrasta to co najważniejsze. W tym musimy być jedno, razem dla dobra Matki Polski, dla dobra bliźnich - naszych braci i sióstr. 
I za tę jedność w tych sprawach, za Waszą gotowość podejmowania kolejnych wyzwań dla Polski - my kapłani Wam dziękujemy. Obecną pod krzyżem Maryję, obecną poprzez cudowny obraz częstochowski i nasz ciechanowiecki prosimy: Królowo Polski, módl się za nami! Amen!

Dziękuję wszystkim za obecność, dar modlitwy i Komunii, śpiewy, granie, liturgię, wieńce, program artystyczny, wywieszone flagi, przygotowane miasto... uśmiech, dobre słowo. Dziękuję Panu Burmistrzowi i wszystkim odpowiedzialnym za przygotowanie dzisiejszej uroczystości.

